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J u k  s i ę  w r e s i d e  s k d ń c z y

Rozdaro i/ywanie kamienic milionerom
^nicrsienea s z k o a liw y c h  u j

W  związku z projektami mini­
sterstwa skarbu, o których pisa­
liśmy wczoraj, na pierwszy plan 
wysuwa się wśród - nich sprawa 
skasowania ulg podatkowych dla 
budow7nictwa mieszkaniowego. 
Dz.siaj bov7,em, jak wuadomo, 
kwoty przeznaczone na budowy 
domćw mieszkalnych, potrącane 
są od dochodów osoby, która ten 
aom buduje Jeśli się zaś obok tego 
zważy, że budownictwo prywatne 
cieszy się również kredytem pań­
stwowym, to można bez większej 
omyłki po-wiedzieć, że dokonywa­
ne jest ono w znacznym stopniu 
za pieniądze państwowe.

Tajemnica 
ruchu hudc wlanego

1)0 niedawna, jednak nawet 
bardzo poważne ulg' podatkowe, 
które jeśli chodzi o osoby posia­
dające największe docnody, do­
prowadzały do zmniejszenia po­
datku dochodowego nieraz do je­
dnej trzeciej, stosunkowo niewiele 
wpływały na wzrost inte-nsywro- 
ści budownictwa prywatnego. 
Kilkudziesięciu wielkich przemy­
słowców, których nazwiska są 
ptbliczną tajemnicą, pragnąc 
zmniejszyć kwmtę płaconego po­
datku dochodowego rozpoczęło 
intensywną budowę domów miesz­
kalnych.

Znawcy stosunków warszaw 
skich opow iadają o przemysłow­
cach, którzy rok rocznie budują 
z zaoszczędzonego w ten sposób 
dochodu po jednej, cwie kamieni­
ce rocznie

Darowizn*
Dochodź: do tego, ze człowiek 

mający 240-000 zł. dochodu z u- 
posażenia mo:e wybudować uom 
za 180.000 zł. i wówczas uzyska 
ulgę podatkową w wysokoaci 
108.000 zł., a pozatem będzie miał 
na 15 lat zwolnienie dochodu z 
kamienicy od podatku dochodo­

wego a może jeszcze dostać kre­
dyt ulgowy. Obecny system umo­
żliw la więc rozdarowywanie ka­
mienic milionerom.

Jeśli chodzi o ludzi mniej za 
możnych, to powyższe ulgi są o 
w e le  mniejsze i nie mogą wywie­
rać decydującego wrpływ u na to, 
czy posiaaaez tego większego do­
chodu zdecyduje się na budowa­
nie domu, czy też nie.

Większy wpływ na rozwój bu­
downictwa zaczyna w’ywierać po­
wyższa ulga pdatkowa dopiero 
w ostatnim roku, a to mianowicie 
na skutek zarysowującej się 
zwyżki cen i podwyższenia podat­
ku dochodowego. W  tych warun­
kach ministerstwo skarLu, oba­
wiając się zmniejszenia docho­
dów, rozważa kwestię skasowania 
tych uig Stanowisko to należy w 
zasadzie uznać za słuszne Nie

ma celu popierać budowania 
wielkich domów czynszowych za 
pośrednictwem ulg podatkowych. 
Co najwyżej możnaby te ulgę o- 
graniczyć do budowy domów jed­
no i dwumieszkaniowych.

Ulgi dla inweitycyj
Jednocześnie w min, skaibu 

rozważane są projekty potrącania 
od dochodu wydatków na inwe­
stycje przemysłowe. Również i 
ten projekt należy uznać za słu­
szny, pod wmruniuem, ż e ' Będzie 
on miał zastosowanie nie tylko 
dla przemysłu wielkiego, ale rów­
nież i dla mniejszego. A  właści­
wie należałoby go rozszerzyć rów­
nież na rzemiosło, prowadzące 
książki handlowe. 1

Zdaje się jednak, że minister­
stwo pragnie ograniczyć te ulgi 
wyłącznie do niektórych gałęzi

J a  a . z b i K  M O w a
siostry Konsula Urugwaju?

HUENOS AIRES 23.3. Tutejsze 
dzienniki zamuszc-aja ob„zerne do­
niesienia o zamordowaniu irzech 
sióstr wicekróla urugwajskiego —  
Aguiara w Madrycie. Opuściły one 
swój dom dnia 14 w.r-jnia. chcąc 
udać sir do Puerti del Bos, Po dro­
dze zaczep-li je milicjanci, a nastpp- 
nie zmusili wejść do samochodu. Sa­
mochód ten odjechał następni" w nie­
znanym kierunku. Od tej chwili

ttazHki ślad po tych kob.etach zagi­
nął. W dnia 20 a-rzesnia „harge 
d‘affaires Urugwaju zawiadomił wła 
dze hi.upańskie o zniknięciu tych 
trci ch kobiet, lecz otrzymał «dpo 
wiedz, że władze nie są w możności 
udzielić mu na ten temat jakich­
kolwiek mformacyj. Krewni i przy* 
jaciele zaginionj ch podjęli energicz­
ne poszukiwania, które doprowadziły 
do odnalezienia w kostnicy trzech za 
mordowanych sióstr.

przemysłu wielkiego, np. przemy­
słu chemicznego, hutniczego i t. 
p Takie stanowisko uinaćby na­
leżało za zupełnie fałszywce. A r ­
gumenty, że jest to przemysł spe­
cjalnie potrzebny dla celów w oj­
skowych, odpadają, gdyż interes 
obrony państwa wymaga rozsze­
rzenia całego naszego przemysłu 
i rzemiosła.

Dotychczas 
skarbu jeszcze 
zje ostateczne.

me
ministerstwie 
zapadły decy-

Pismo nasze ODjęte zostaio przez Spółkę Wydawniczą „ABC“ 

i wychodzi pod redakcją dr. Wojciecha Zaleskiego.
1 Pismo nasze prowadzić będziemy w dachu bezkompromisowej 

myśli narodowej Walcząc o nowoczesny, zgodny z potrzebami na­
rodu, a wynikający z zasad chrześcijańskich ustrój polityczny, 
społeczny i gospodarczy, cncemy przemawiać do wszystkich ucz 

ciwych Polaków, odkładając do lamusa spory orientacyjne z cza­
sów wielkiej wojny i nienawiści oartyjne na tym tle wynikłe.

Dążyć będziemy do związania w jedno ogniwo wszystkich wy­
siłków, zmierzających do budowy now’ej Polski, Polski naprawdę 

wielkiej i sprawiedliwej, a wolnej od wpływów obcych i komum 
stycznych,

SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC Z A  „ABC“

Kantor naszej aominisiracji mieści się przy 
Al. Jerozolimskiej 3-a —  1 pięiro (róg ui. Brackiej), 
gdzie też przyjmowane są zlecenia ogłoszeniowe 
Ora/ zamówienia prenumeraty.

Chaos i dezorientacja w Genewie

Zswios eiuc zgromadzenia Ligi?
Sprawa utziału Abisynii powędruje do Hagi

G ENEW A, 22. 9, Drugi dzień 
Zgromadzenia Ligi Narodów sknń 
czył tnę w atmosferze jeszcze 
większej dezorientacji i chaosu 
aniżeli dzień otwarcia 

Jedynym faktem Konkretnym 
jest jednomyślna decyzja komisji 
weryfikacji, która , postanowiła 
sprawę pełnomocnictw’ delegacji 
abisyńsKiej skierować do trybu­
nału haskiego. W  ten sposób po­
czątkowy błąd francusko-angiel­
ski, który polegał na próbie załat­
wienia zagadnienia czysto polity­

cznego za pomocą sztuczek praw- 
niczo-proceduralnych, doprowa­
dził do zablokowania całej SDra- 
wy

Wedle regulaminu, z ehwilą za- 
kwestionow 7n,a pełnomocnictw 
jednej z deiegacyj, Zgromadzenie 
może czasowo wykluczyć tę dele­
gację od obrad. Na mocy wrięc de- 
cuzji, powziętej większością g ło ­
sów, Zgromadzenie Ligi mogłoby 
usunąć delegację abisyńską aż do 
chwili wydania decyzji przez try­
bunał w Hadze A le  pomijając juz

Punkt Archimedesa

Z uialk w Palestynie

posterunek wojskowy żydowski 
na słupie telegraficznym

D ajcie rai punkt oparcia, a 
poruszę kulę ziem ską —  po­
w ied ział \rchim edes.

aj w yższe czy nm ki w  P o l­
sce poszukują obecnie takiego  
punktu, Da k*or\ ni m ożnaby  
się oprzeć, b y  poru szyć naród. 
G dy ły lko z urlopu pow róci p  
prem ier, gdy ukończone będą 
prace nad d e k laracją  p ro g ra­
m ową pułk. K oca, nastąpią  
w ażne zm ian y i w ażn e w y d a ­
rzenia w życiu  politycznym  
Polski Chodzi o to, by Polskę  
ruszyć, by uczynię ją  zdolną 
rio W iclkiego, twórczego w y sił­
ku.

G d y sie o tym  pisze, m im o, 
w oli stają nam  przed oczym a  
setki odezat, pisanych napuszo­
nym  stylen. setki różnych  
ni o w  na akadem iach, setki 
górnolotnych i bum bastycz- 
nvch artykułów . Społeczen- 
ctwo polskie jest tym  karm ione  
ju ż od daw na. W ci^ *  sHę sły ­
szy i czyta o ojczyrźnie, o Pany 
stw ie, o" tw órczym  w ysi łku i 
tak dalej, a jednał, jakoś nie 
trafia  to wszystko do duszy na­
rodu, który albo oanosi się do 
w yśw iech tan ych  frazesów  ze 
znudzeniem , albo siłę sw ej 
energii kieru je w  n ajró żn iej­
szych, sprzecznych 1 i' ru n ­
kach, co doprow ad za tylko do 
jed n ego : do w zajem nego zró­
w now ażenia, zneutralizow ania  
d ziałających  sił w iakąś słabą  
siłę w yp ad k o w ą .

W y n ik  ostateczny jest nam  
dobrze z n a n y : bierność, aP^~ 
tia, dreptanie w ciąż na nnej- 
scu. N aród  jiolski, który b y­
w a ł zdolny do gigantycznych

w ysiłków ’, budzących podziw  
W' całym  sw  ecie, który przez 
setki lat zap ew nił Polsce jed ­
no z naczelnych m iejsc w Eu 
ropie i pełnił szczytną misję 
przedm u rza ch rześcijaństw a, 
pogrążony jest W bezczynności, 
zajęty m ałym i troskam i dnia 
powszedniego, nie widzi przed  
sobą drogi, p row ad zącej go do 
wielkości.

Cz^ż nie jest tragedią Polski 
powoji m iej, że le, bardzo nie­
liczne jednostki, które chciały 
(lub ch cą) p ro w ad zić Polskę 
po szlak ach  w ielk ości, były  
ja k b y  o d e iw an e od społeczeń­
stw a, działały’ s a m e ,  posłu­
g u ją c  się ludam i, ja k b y  m ar­
tw ym i naizędziam i.

Może tak byc m usiało. Może 
naród świeżo w yzw olon y z pęt 
niew oli u obcych, ale nie uwol­
niony jeszcze od p rzyg n iatają­
cego w p ływ u  obcych myrśli, nie 
b ył zdolny do zrozum ienia, ja­
ka droga prowradzić go może 
do w ielk o ści? A le  coraz w yra-  
źniej w id ać, że dziś juz jest 
inaczej.

/ * * *
M im ow oli przed m onni o-

czym a staje jed n a scena, b ir  
dzo prosta i bardzo sm utna. yi 
p ra cy  społecznej, w’ której b ra­
łem  udział, zn alazł się prosty  
człow iek, z którym  m iałem  spo 
sobność k lik a razy się zetknąć, 
p o d ziw iając jego gorące odda­
nie idei. Pew nego dnia czło- 
w iek ten przyszedł do m nie i 
za p yla ł czy w iem , co robił 
przedlem .

—  N ie —  odparłem .
—  K radłem  —  pad ła krótka

odpow iedź.
N ie w ied ziałem  co robić. 

Mój rozm ow ca patrzył m i pro­
sto w  oczy, oczek u jąc odpow ie­
dzi, Ł tóra m ia ła  b yć dla niego 
w yrok iem . N ie nam yślałem  się 
długo,

—  M ożecie zostać z nam i —  
odpow iedziałem . Sądzę, że był 
to jeden ze sprawriedliwrszych  
w yco k ów , ja k ie  w ydan o na 
tym św iecie.

M inęło k ilk a m iesięcy. Mój 
m łod y p rzyjaciel zn alazł się 
w  sytu acji, w  której nie m ógł 
już p ra co w a ć dla idei, dla tej 
idei, której m oże dobrze nie 
rozum iał, ale którą odczu w ał 
bardzo głęboko. P rzyszed ł 
znów do m nie i zap ytał, co m a  
i obić. N ie  m ogłem  m u dać na 
to pytanie odpow iedzi, która- 
b y go zad ow oliła. Z a m y ślił się 
głęboko, zn ów  sp ojrzał m i pro­
sie w’ oczy i załam u jącym  się 
głosem  o św ia d c z y ł.

—  J a  ju ż w iem , ch yba... ch y­
ba... p ójd ę znow u k raść! —  
poczem  rzu cił jedno z n ajo h y­
dniejszych przekleństw , utrzy­
m ane w  stylu  w arszaw sk ich  a- 
paszów’. A le  nie b y ły  w ich sty­
lu w yraźn e łzy, ja k ie  się o k a­
zały w  oczach złodzieja, któiy  
wi( iział. że odebrano m u m oż­
ność w ejścia  na i n n ą  d r o -  
g l ­

in k i  jest naród polski. Iluż
ji-go członk ów  kradnie dziś 
Polsce czas, b ęd ący je j w łasno- 
scią,^ czas przeznaczony7 na 
wzniesienie m urów Je j potęgi. 
Iluż p ragn ęłob y cały sw ój czas 
i wrszystkie swre siłv  oddać, ko­
mu należy'.

Trzeba tylko znaleźć punkt 
A rch im ed esa do ich ruszenia. 
Punktem  ty7m może b yć tylko  
idea ja sn a  i m ądra. N a jw a ż ­
niejszą cechą idei m ądrej jest 
bow iem  to, że m usi by ć tak  
prosta, b y zrozu m iał ją  k ażdy, 
a tak zarazem  głęboka, by’ por- 
yałd przt konara najb ardziej 
oświecony ch.

N ajzgu bn iejszym  b yłb y po­
gląd, ze może to b yć idea nega- 
lywrna, zaprzeczna. C zy może 
kogoś porwrać pow iedzenie, ze 
n i e  c h c e m y 7 u legać obcym  
w p ływ o m , naw et, że n i e  b ę- 
d z i e m y tolerow at zła  w 
Polsce.

W szystkie te liasła przem a­
w iać m ogą do społeczeństw a i 
p o ryw ać je tylko w ted y, jeżeli 
są tylko w’ n i o s k  i e fti z 
h a s ł a  p o z y t y w n e g o ,  
tw ćrczego. C h c e m y  w  P o l­
sce zb u dow ać now y Boski i 
polski ład , ch cem y w ładztw o  
polskie rozszerzyć, c h c e  m y 
rzą d y dobra n arzu cić innym . 
S a m a  n egacja jest tylko ozna­
ką słabości, a nam trzeba siły7. 
I nie troszczmy się o to, że nie 
inam y w tej ch w ili siły  potęż­
nych fa b ryk , siły doskonałych  
narzędzi w o jn y, siły' bogatych. 
zasobów7. N a jw ażn ie jsza  ;est 
siła  idei i siła  w oli, z której 
tam ie w szystkie biorą swój po­
czątek.

Od zrozum ienia tej prostej 
p r a w ć y  przez cały n aród i 
przez tych, l  tórzy nim k ieru ją  
zależy dziś wszystko.

W. Z.

kwestię, czy Zgromadzenie po­
weźmie tego rodzaju uchwałę, 
Włosi —  według ostatnich w iado­
mości z Rzymu —  nie mając żad­
nej gwarancji, że po pewnym cza­
sie A bisyńczycy nie wrócą do L i ­
gi, nie zgodzą się w tych warun­
kach na przyjazd do Genewy. —  
Włosi czują się oszukani przez 
Sekretariat Generalny Ligi, który 
obiecał, że sprawa będzie załat­
wiona gładko i nie tają swego o- 
burzenia.

Dla całości obiazu należy jesz­
cze zaznaczyć, że wyłoniony przez 
komisję podkomitet prawników, 
mający wystylizować pytania dla 
trybunału haskiego, nie doszedł 
tymczasem do porozumienia.

Wobec niezałatwienia zasadni­
czej sprawy udziału delegacji abi 
syńskiej, całokształt prac Zgrc 
madzenia znalazł się pod znakiem 
zapytania

Na ogoł panowała tendencja, 
aby nawet Rada Ligi, nie tylko 
Zgromadzenie, niczegc nie załat­
wiały przed powrotem Włoch. —  
Z chwilą więc, gdy szanse udzia­
łu Włoch w obecnej sesji topnieją 
coiaz bardziej, celowość wszel­
kich debat zdaje się być proble­
matyczna Żadne posiedzenia, ani! 
plenarne, ani komisyjne nie są 
wyznaczone *i de facto Zgroma­
dzenie zostało zawieszone.

O nastrojach, jakie zrodziły się 
w następstwie tej sytuacji w  Ge­
newie, świadczy dobitnie fakt, że 
w różnych kołach mówiło się 
dziś wieczorem o możliwości od­
roczenia Zgromadzenia na kilka 
tygodni,

G E N E W A , 22. 9. (tel. w ł.) Z 
kół delegacji polskiej, dowiaduje­
my sie, że w lazie dojścia do skut 
ku głosowania za lub przeciw 
utrzymaniu delegacji abisyńskiej 
w Lidze, Polska wypowiedziałaby 
się przeciwko Abisynii.

G EN EW A , 22. 9. Dziś popołu­
dniu delegacja włoska z ambasa­
dorem de Michelisem na czele 
opuściła konferencję międzyna­
rodowy, poświęconą zagadnieniu 
radia jako instrumentu pokoju i 
współpracy międzynarodowej. De 
legacja wioska nie podała moty­
wów swrego kroku, ale Jasnym 
jest, że chodzi o manifestację w 
związku z trudnościami, na jekie 
natrafia powrót Włoch do Ligi 
Narodów'.

O .  c .  d e p e s z  i  w i a d o m o ś c i  n a  s t r .  2 - e )  i  S - e j


